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Jaran§z Teodor Dybowski '  /

U POLSKICH ZRODEŁ ŻYCIA
Markiz de Las Casas w swym zawsze jeszcze godnym czytania pamiętni­

kach z pobytu w świcie Napoleona na wyspie Św. Heleny zapisał takie jedno 
zwierzenie upadłego imperatora; „Dw ie tylko są na świecie potęgi, duch 
i miecz, z czasem miecz bywa zawsze pokonywany przez ducha“ . Warto przy­
pomnieć dzisiaj, w czasach największych zmagań tych dwóch potęg, słowa 
człowieka, który tak długo zwyciężał aż wszedł w konflikt z władzami ducha. 
Warto je  przypomnieć, gdy oto jesteśmy świadkami z jednej strony bezgra­
nicznego zezwierzęcenia ludzkiego, z drugiej zaś strony bezprzykładnego w dzie­
jach bohaterstwa i poświęcenia.

Jesteśmy Polakami, ale w pełni świadomości, że nie mówimy pro domo 
sua, stwierdzić możemy, że w ciągu dziejów w Europie zdołała się wytworzyć 
świadomość jej jedności i niepodzielności. Mały ten kontynent zdołał wytwo­
rzyć pewne wartości wspólne, bezsporne, niezaprzeczalne. Pewne prawa życia 
zbiorowego zostały już w Europie ustalone, są one wspólnym dorobkiem, 
wspólnym bogactwem europejskiej rodziny narodów. To, co sformułowała pu­
blicystyka naukowa w dziełach Gonzague de Reynold, Henryka de Massis, 
Benedetto Croce, Bierdiajewa, Huxley’a, Bogumiła Jasinowskiego i wielu innych 
uczonych różnych narodowości, to okazuje się dzisiaj najbardziej realną rze­
czywistością. Europa walczy w obronie wspólnych wartości. Sprawa Europy 
jest sprawą osobistą każdego z nas. I dlatego zadaniem dzisiaj najważniejszym 
jest zdanie sobie sprawy z tego, że różnice językowe, religijne, rasowe nie 
powinny być elementami dzielącymi Europę. Z przebiegiem ewolucji histo­
rycznej stała się ona tak zespolona kulturą, interesami ekonomicznymi, ko­
niecznością zapewnienia wspólnego bezpieczeństwa, że tworzy dziś jakąś nową 
Konfederację Helwecką bez statutu jeszcze, bez egzekutywy. To właśnie, że 
życie wyprzedziło stan prawny, jest jedną z głównych przyczyn tragedii i za­
grożenia Europy.

Zagadnienie poruszone przez nas ma już swoją literaturę i będzie jeszcze 
nieraz tematem niejednego studium i niejednego konfliktu, bo jest to zagad­
nienie bytu nas wszystkich, jest to zagadnienie istnienia, zagadnienie życia 
naszego i pokoleń przyszłych. . .



w  artykule tym spróbujemy rozważyć, a właściwie poruszyć tylko, za­
gadnienie węższe, lecz mimo to bardzo rozległe. Pragniemy zbliżyć się do 
polskich źródeł życia, będziemy się starali przypomnieć, co naród polski 
wniósł do kultury Europy, jak kształtowała się jego kalokagatia, jego duch, 
który pozwolił Polakom podjąć szaleńczą walkę o wartości, które reprezento­
wał jako mandatariusz europejskiej rodziny narodów.

Żyliśmy wielkością. W  najcięższych, najbardziej ponurych chwilach, które 
przeżywał, jakże długo, prawie każdy z Polaków, nie pozwalała nam umierać 
wiara w istnienie godności ludzkiej, świadomość, że wolny człowiek, obdarzony 
wolnym duchem, jest najpiękniejszą istotą wszystkich czasów i wszystkich 
realnych światów. Byliśmy zawsze synami Europy chrześcijańskiej, Europy 
magna charta libertatum, Europy statutów kazimierzowskich polskiego Piasta 
z połowy XIV  wieku, gwarantujących już wolność osobistą, prawa miast 
i kmieci, Europy praw człowieka i obywatela, wnukami tych, co to marli 
w powstaniach z okrzykiem „za naszą i waszą wolność aby zasłonić Zachód 
przed armiami despotycznych carów.

My Polacy, mamy świadomość misji, jaką dało nam przeznaczenie, misji 
pracy dla Europy i w obronie Europy. Już w czasie soboru w Konstanzy 
w pierwszej połowie X V  wieku rektor uniwersytetu krakowskiego Paweł W łod­
kowic, odpierając zarzuty Zakonu Krzyżackiego Panny Marii braci teutońskich, 
którzy mieczem i krwią nawracali na wiarę chrześcijańską bałtyckie plemię 
Prusów, żyjących na ziemiach polskich, udowodnił tezę, którą sobór przyjął — 
tezę, że nie godzi się nawracać mieczem, nie godzi się narzucać swych prze­
konań siłą, gdyż jest to nieludzkie, niegodne chrześcijanina.

W sto lat później, w okresie szalejących w całej Europie wojen religij­
nych i prześladowań, w okresie panowania okrutnej zasady „cuius regio, eius 
religio“ , król polski i wielki książę litewski i ruski, Zygmunt August oświad­
czył na sejmie w Warszawie: „N ie jestem królem waszych s u m i e ń P o l s k a  
Jagiellonów dawała Europie przykład umiarkowania, tolerancji i dojrzałej kul­
tury religijnej.

Romantyzm zastał naród polski w niewoli i właśnie w tym okresie cier­
pienia narodowe wzniosły natchnione duchy przewodników na najwyższe szczyty 
natchnienia. Polska, rozdarta przez przemoc sąsiadów, apeluje do sumienia 
świata, sama czuje się często uosobieniem tego sumienia i w jego imieniu 
przemawia do narodów. Są to słowa pełne ewangelicznego namaszczenia, 
wieszcze, prorocze. Trójcy poetów-mesjanistów przoduje Adam Mickiewicz, 
apostoł chrześcijańskiego socjalizmu i wydawca „Trybuny Ludów“  w Paryżu. 
Jego to hasło „o  ile powiększycie dusze wasze, o tyle ulepszycie prawa i roz­
szerzycie granice“  staje się polską ewangelią narodową. Za wieszczami wszyscy 
wybitniejsi pisarze polscy głoszą prymat ideału moralnego w życiu, przewagę 
ducha nad materią, wzywają do bohaterstwa, starają się ze Słowackim „prze­
mienić zjadaczy chleba w aniołów“ . Epigon wieszczy Cyprian Norwid otwarcie 
głosi ideał ponadpaństwowy ojczyzny twierdząc, że najpierw jest się człowie­
kiem, a potem Polakiem. I w Polsce rzeczywistością staje się wołanie Stani­
sława Brzozowskiego w „Legendzie Młodej Polski“ : „Pisarze polscy tak przy­
najmniej piszcie, aby za wasze słowa umierać było wdarto...“  Polacy umierali 
za słowa swych duchowych przewodników, nie zaparli się ich. Za nimi wiele 
narodów Europy zaczęło pisać krwią te najświętsze słowa testamentu wolności



CHARLES JOURNET

D U C H  P O L S K I
z  dzieła ks. Charles Journet’a „Exigences chretiennes en politique“ 

zamieszczamy dalsze rozdziały, mogące zaiteresować polskiego czytelnika.
Przyp. red.

4. Misterium cierpienia i zmartwychpo^rstania Polski

„K to gubi dla mnie swoją duszę, odnajdzie ją — powiedział Chrystus. 
Nie powiedział natomiast: Kto traci królestwo swoje, zachowa je. Św. Ludwik 
był dobrym zarządcą swego królestwa, wzmógł jego siłę i powiększył zamoż- 
ność“ ’ ). Wynika stąd, że prawdy nadprzyrodzone wymagają transpozycji, by 
mogły zachować swoją wartość w płaszczyźniedo czesności.

Wśród najwyższych i najbardziej zagadkowychprawd tego rodzaju należy 
umieścić prawdę odkupienia, wieszczoną nieustannie od czasów Starego Testa­
mentu, gdzie w rozdziale LIII Izajasza widzimy człowieka sprawiedliwego, 
sługę Jehowy, ofiarę nieprawości ludzkiej, bitego i poniżanego, lecz oddającego 
się w ofierze i mogącego przez swoją mękę oczyścić ludzi z najgorszego grzechu.

ludzkiego ducha. Duch ten wił się wiele lat w męce, krwawił ranami milionów, 
aby wreszcie rzeczywistością zaczęły się stawać wieszcze słowa Krasińskiego:

Ten, co z serc waszych pasował się wiarą.
Dotknięty ju ż  zwątpień i rozpaczy karą,
Na czole jego  ciężka ręka Pana,
Jego się wszczyna, wasza kończy męka.
Przemarni żywot, kto piekła kaptanem.
Pan jeden wielki. Pan jeden  jest Panem.

Z obozów jeńców, z lagrów koncentracyjnych, z podziemi, z całego potwor­
nego domu niewoli i śmierci wznosi się dziś potężne wołanie dziesiątków 
milionów umęczonych, sponiewieranych ludzi, którzy chcą żyć i być wolni.

Wolność i życie to jedno. Nie ma życia bez wolności i nie ma wolności 
bez życia. Dziś, gdy zbliża się zwycięstwo ducha nad mieczem, Polska na­
zwana natchnieniem świata przez prezydenta Roosevelta wobec kongresu ame­
rykańskiego wierzy, że będzie mogła żyć, rozwijając swe wiekowe tradycje 
wolności osobistej i publicznej.

Mamy wiele słów, za które warto umierać, ale są to słowa życia nie 
śmierci, słowa życia dla wszystkich ludzi dobrej woli. Wraz z Polską będzie 
odradzać się z ruin, zgliszcz, zniszczeń i pohańbienia cała Europa. Zrozumie 
ona chyba, że nie da się z jej żywego organizmu wykrajać dużej jego części 
bez śmiertelnego upływu krwi, bo nasz kontynent jest jeden i niepodzielny, 
a cios zadany Polsce ugodziłby w samo serce Europy. Nasza wolność jest 
dzisiaj waszą wolnością, nasze źródła życia — waszymi. Oby wytryskało z nich 
życiodajne mleko i miód, a nie krew, jak było dawniej i jak jest teraz...

*) Jacques Maritain, „Religia i kultura", str. 72



Czy znajdziemy w płaszczyźnie społeczno-doczesnej Jakieś zastosowanie, nie­
wątpliwie bardzo dalekie i nieskończenie pomniejszone, dla tego cudownego 
zjawiska duchowego i w swojej całej istocie nadprzyrodzonego? Jeśli takie 
istnieje, jeżeli należy szukać pośród narodów (poza narodem żydowskim) taki, 
co mniej winien napozór niż inne wydaje się jednak boleśniej być doświad­
czonym i cierpi w imię postępu spraw w swojej istocie doczesnych — to któż 
nie pomyśli odrazu o Polsce? W  ten sposób zbliżamy się do niewątpliwie naj­
bardziej zasadniczego zagadnienia, najsubtelniej wyrażonego nie w „mesjaniźmie 
polskim“ , a poprostu w polskiej nadziei i przeznaczeniu Polski ostatnich dni.

Oto jak Lamennais usiłował wytłumaczyć współczesnym misję Polski 
i sens jej nieszczęść: „T o  naród-męczcnnik. Dokonywuje się w nim święte 
misterium. Wydany został na pewien czas potędze zła, aby — zahartowawszy 
się w cierpieniu jak żelazo w wodzie potoku — stać się mieczem, który od­
niesie zwycięstwo nad złym duchem ludzkości. Piekielna orgia rozpętała się 
na tej skrwawionej ziemi, gdzie każde serce zaznało tortury, każdy muskuł 
bolesnego skurczu; a było to konieczne dlatego, aby świat poznał, co znaczy 
ojczyzna i utrata jej. Było nieodzownym do tego, aby sprawiedliwość, posza­
nowanie prawa, miłość braterska i wstręt do tyranii stworzyły przyszłą więź 
ludów i przyniosły im kiedyś zbawienie. Widzimy ofiarę powaloną i drgającą 
pod nożem kapłanów Szatana. Lecz Bóg nie wydał jej im na zawsze. Gdy 
wybije godzina Jemu tylko znana — powstanie ona straszliwa jak zemsta 
ostateczna. Narody, obudzone brzękiem kruszących się kajdan, zawołają 
wstrząśnięte do głębi: Błogosławiony niech będzie na wieki naród, który cier­
piąc wytrwale za inne stał się wyrokiem Opatrzności godny zwycięstwa wspól­
nego dla wszystkich"*).

Podobną myśl, przynajmniej w zarysie, znajdujemy u Lacordaire’ a. 
W czasie p o w s t a n i a  1 8 3 1  r o k u  p i s a ł  o n  w „ L ’ A v e n i r “ ; „Istnieją 
narody, których przeznaczeniem jest być może zginąć dla zbawienia innych. 
Ołtarzem zaś, na którym zostanie oczyszczona sprawa wolności europejskiej, 
zbyt długo brukanej nienawiścią do Chrystusa, była w tych krwawych dniach 
Warszawa“ )̂. Poczym dodaje: „N ie, Kościół nie zarzuci Polsce, iż musiała być 
winna, skoro spadły na nią nieszczęścia; nie wypowie nad jej grobem słów, 
które perfidni przyjaciele rzekli byli prorokowi, opuszczonemu przez Niebiosa: 
A z a l i  n i e w i n n y  g i n i e ?  O tyle bardziej pozostanie on wierny Polsce,
o ile większe spadną na ten wielkoduszny naród nieszczęścia i im bardziej 
będzie on opuszczony. I tak, jak uświęcił on jego nadzieje błogosławieństwem, 
tak też uświęci jego niedole łzami, potężniejszymi być może niż jego własne 
modlitwy i pragnienia"®). Te ostatnie słowa zawierają już myśl, wyrażoną 
przez Piusa XII dnia 30 września 1939 roku w przemówieniu do Polaków 
zamieszkałych w Rzymie: „Chrystus opłakujący śmierć Łazarza i ruiny jego 
ojczyzny zbiera łzy, które wylewacie nad waszymi drogimi zmarłymi i nad tą 
Polską, która nie chce zginąć. Zbiera je, by wynagrodzić was za nie pewnego 
dnia“ .

‘) Lamennais, „Rozmaitości", wyd. Garnier, str. 222. Patrz to samo na str. 115.
Trzydzieści lat później, w czasie powstania 1863— 64, Pius IX  oburzony na postę­

powanie Rosji wobec Polski zaprotestuje z kolei przeciwko odrzucaniu w imię błędów „socja­
lizmu" słusznych żądań narodu, walczącego o swoją niepodległość i prawdę swej wiary. Adrien 
Boudou, „Stolica Apostolska i Rosja w XIX w., t. II. str. 234.

Rozmaitości katolickie, Wyjątki z „Avenir“ , 1831. str. 53.



Umierając za świat Chrystus otoczył się chwałą i stał się wzorem dla 
następnych po Nim licznych braci, których obejmie swoim triumfem. Jeżeli 
bowiem jest prawdą, że Bóg ukochał nas do tego stopnia, iż nie oszczędził 
własnego Syna, lecz wydał Go na śmierć za nas — to nie ulega również 
wątpliwości, jak wyjaśnia św. Tomasz z Akwinu, że Bóg kocha bardziej tego 
Syna niż cały rodzaj ludzki, bardziej nawet niż wszechświat cały. W konsek­
wencji więc musiał dać Mu po poniżeniu śmierci pełne chwały zmartwych­
wstanie, Jemu i wszystkim Jego wiernym uczniom-naśladowcom, oraz imię, 
które nie ma sobie rów nego"'). Cierpienie, któremu przyświeca zmartwych- 
powstanie oto misterium, co jak blask nadziei pozwala wierzyć pozostałym 
przy życiu synom Polski — Polski rozdartej i wymazanej z karły Europy ~  
że męka wycierpiana przez ich wielką ojczyznę musi ją  doprowadzić na mocy 
świętych praw sprawiedliwości do pełnego wspaniałości, doczesnego zmartwych­
wstania.

Z punktu widzenia filozofii historii należy powiedzieć, że „w  takiej 
mierze w jakiej narody dochodzą do formy życia prawdziwie politycznej 
i tworzą istotnie „ c i v i t a s “ , zbiorowość polityczną, w takiej mierze tkwiąca 
w nich siła duchowa — wynik długotrwałego kultu ich dla sprawiedliwości, 
wynik miłości, energii moralnej, głęboko zakorzenionych wspomnień, specy­
ficznie duchowego dziedzictwa — staje się duszą coraz bardziej u k s z t a ł t o w a n ą  
i harmonijną; w tejże samej mierze d u s z a  ta p a n u j e  n a d  c z y s t o  
f i z y c z n y m i  w a r u n k a m i  e g z y s t e n c j i  i z m i e r z a  d o  u c z y n i e n i a  
t a k i c h  n a r o d ó w  n i e z w y c i ę ż a l n y m i .  Nawet podbite czy uciśnione po­
zostają one żywe i prowadzą walkę pod uciskiem. Rozwija się w nich wówczas 
instynkt proroctwa jak w Polsce za czasów Mickiewicza. Nadzieje ich obracają 
się wówczas z natury rzeczy ku n a d p r z y r o d z o n e m u  przykładowi histo­
rycznego trwania pod uciskiem: ku przykładowi domu Izraela, którego duchowa 
siła i prawda duchowej wspólnoty należą do dziedziny ponadpolitycznej i po- 
naddoczesnej“ ®). Naturalnym przeznaczeniem takich narodów jest, by po okresie 
męki nastąpił dla nich czas zmartwychpowstania.

„ D l a c z e g ó ż  d a n a  j e s t  n a r o d o w i  W a s z e m u  m o c  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a ?

N i e  d l a t e g o ,  że  n a r ó d  W a s z  b y ł  p o t ę ż n y ,  b o  R z y m i a n i e  
p o t ę ż n i e j s i  b y l i ,  i u m a r l i ,  a n i e  z m a r t  wy  c h  wst  aj ą ..

„ A  W y  b ę d z i e c i e  w z b u d z e n i  z g r o b u ,  b o ś c i e  w i e r z ą c y ,  
k o c h a j ą c y  i n a d z i e j ę  m a j ą c y “ ‘‘).

5. W zględność sprawiedliwości utajonej w dziejach

Jeśli chodzi o osobowość człowieka w pojęciu indywidualnym — to 
pewną rzeczą jest, że cnota prowadzi go do pełnego rozkwitu ontologicznego, 
t. zn. ku szczęściu, które wypełni sobą jego istotę, jeśli nie za życia ziem­
skiego, to przynajmniej w życiu przyszłym. Jest to właśnie, jak sobie przy-

') „Summa Theologiae", ks. I, kwestia 20, al. 4, ad 1.
Jacques Maritain, „Los człowieka", str. 134

'') Adam Mickiewicz, „Księgi Pielgrzymstwa“ , str. 55, Tom VI, cz. II (A. M. Dzieła 
wszystkie, Warszawa 1933, nakładem Skarbu Rzeczypospolitej)

'*) Ibidem, str. 56



pominamy, rozdzielenie cnoty i szczęścia, zbyt częste i tak oczywiste na ziemi, 
a które według Kanta zmusza praktyczny rozum do uznania przyszłego istnienia 
i nieśmiertelności duszy. Na długo przed Kantem w dialogu Plutarcha o „ T e r ­
m i n a c h  b o ż e j  s p r a w i e d l i w o ś ć i “  (roz. XVII) przerywa autorowi Olym- 
pikos, zwracając mu uwagę, że zakłada on ,,u podstawy swego rozumowania 
ogromną hipotezę: życie pozagrobowe duszy“ .

Jeśli jednak chodzi teraz o lud, o naród — jednym słowem o osobę 
moralną lub zbiorową, przypadkowo jedną, która istnieje tylko w teraźniej­
szości i nie może spodziewać się jako taka trwania w wieczności, problem ten 
nabiera innego nieco charakteru. I tego właśnie Plutarch nie potrafił dostrzec — 
mimo że trafnie widział jedność i ciągłość osób zbiorowych. Wynikałaby więc 
stąd nieunikniona skłonność do podtrzymywania, że dla tego ludu, dla tego 
narodu, dobro i zło musiałyby wydać owoce już w doczesności, aby sprawied­
liwości stało się zadość: dobro — sŵ e owoce zdrowia i życia, zło — rozkładu 
i śmierci. Czy jednak ten punkt widzenia jest słuszny?

Oto jak Jacques Maritain rozstrzyga pokrótce to pytanie.
To prawda, mówi on, że sprawiedliwość i uczciwość d ą ż ą  z n a t u r y  

s we j  do zachowania państw i do widomego zwycięstwa w tychże, wprawdzie 
nie bezpośredniego, ale obliczonego na dłuższą metę, ponieważ pojęcie trwania 
narodu przewyższa o wiele pojęcie trwania jednej generacji. Prawdą jest rów­
nież, że niesprawiedliwość i zło z n a t u r y  i c h  dążą do zniszczenia państw 
i do ich oczywistej porażki. N a d ł u ż s z ą  j e d n a k  m e t ę  t e g o  r o d z a j u  
n o r m a l n y  r o z w ó j  w y d a r z e ń  m o ż e  z a w i e ś ć .  Owoce zła mogą nie 
dojrzeć dla niesprawiedliwego państwa, jak również owoce dobra dla spra­
wiedliwego państwa, naskutek oddziaływania czynników fizycznych, a zwłaszcza 
praw fizycznych starzenia się i śmierci społeczeństw. Czynniki te krzyżują się 
w tym wypadku z czynnikami moralnymi. Jeżeli o d p o w i a d a  r z e c z y w i s ­
t o ś c i  to , że sprawiedliwość boska nie może zawieść w stosunku do nie­
śmiertelnego przeznaczenia każdej istoty ludzkiej — byłoby jednak zbyt po­
chopnym wzorować sprawiedliwość boską, r z ą d z ą c ą  p r z e z n a c z e n i e m  
h i s t o r y c z n y m  s p o ł e c z e ń s t w  l u d z k i c h ,  na przykładzie sprawiedliwości 
boskiej kierującej p r z e z n a c z e n i e m  p o n a d h i s t o r y c z n y m  i s t o t y  l u d z ­
k i e j .  Pojęcie sprawiedliwości sprawdza się w jednym i w drugim wypadku 
w sposób analogiczny. Sprawiedliwość p o n a d h i s t o r y c z n a  nie może za­
wieść, bowiem odnosi się ona do czynników moralnych — istot ludzkich — 
które osiągają swój najwyższy ostateczny poziom poza pojęciem czasu. Nato­
miast sprawiedliwość h i s t o r y c z n a ,  tycząca się społeczeństw ludzkich, odnosi 
się do czynników moralnych, dla których nie istnieje jakieś stadium końcowe. 
Nie ma dla nich sankcyj ostatecznych. Sankcje te rozciągają się w czasie, 
wplątując się wzajemnie w każdym momencie w swoją ciągłą i zmienną 
aktywność. Często w pewnym społeczeństwie owoc dawnych krzywd dojrzewa 
w momencie obudzenia się sprawiedliwości. J e ś l i  c h o d z i  o s p o ł e c z e ń ­
s t wa  l u d z k i e  — t o  m o ż l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  n o r m & l n e  d o j r z e ­
w a n i e  o w o c ó w  z ł a  i d o b r a  u l e g a  c z a s e m  z a h a m o w a n i u .  Sankcje, 
na które zasłużyły sobie czynami narody i państwa, mogą dosięgnąć ludzi 
w czasie i na ziemi, lecz nie jest koniecznym, by stało się to w niezawodny 
sposób. Niemniej jednak trzeba natychmiast dodać, iż te omyłki sprawiedli­
wości dziejowej są przypadkowe, że mają miejsce w niewielkiej liczbie wy-

A. Cingria: Apparition du Sacre-Coeur (Objawienie się Serca Jezusowego)
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padków i są o wiele rzadsze niż pozwalałoby to przypuszczać nasze krótko- 
zwroezne doświadczenie. Bo jeśli nawet na długą metę sprawiedliwość i nie­
sprawiedliwość polityczna nie wydają koniecznie owoców w postaci sukcesów 
względnie klęsk politycznych dla jakiegoś konkretnego państwa, pozostaje 
jednakowoż możliwość, iż przyniosą one owoce zgodnie z prawami solidarności 
ludzkiej, uzdrawiając lub przeciwnie zatruwając resztę cywilizacji i cały rodzaj 
ludzki. Rozumiemy tedy w całej rozciągłości chytrość, słabość i absurdalność 
machiawelizmu. Wydaje on bowiem na pastwę nieszczęść i kary nie tylko 
poszczególne państwa, które najpierw padają ofiarą tego ustroju — ale w na­
stępstwie same te państwa, w końcu zaś cały ród ludzki').

W konsekwencji — jeżeli nazwiemy „sprawiedliwością immanentną“  pra­
wo, które żąda, aby dobro i zło wydawały owoce szczęścia i nieszczęścia już 
w samym przebiegu historycznego czasu — należy przyjąć, że prawo takie 
bez wątpienia przypadkowo, przede wszystkim zaś pozornie, może zawieść i ulec 
pogwałceniu w naszych oczach na czas niekiedy bardzo długi. Mimo to trzeba 
wszakże przyjąć, że nie jest ono bynajmniej iluzoryczne, że jest podwaliną 
wszelkich oscylacyj historii narodów i państw i że wreszcie ostatnie słowo 
zawsze należy do niego. Wydaje się nam jednak, że możemy dodać: na skutek 
ścisłego związku pojęcia czasu z pojęciem wieczności prawo sprawiedliwości 
utajonej w historii może być mimo wszystko bardzo nie wystarczające i bardzo 
niedoskonałe przede wszystkim naturalnie w odniesieniu do istot ludzkich, po­
jętych indywidualnie, (czy nie jest to wielką lekcją księgi Hioba?) — ponadto 
zaś jeśli chodzi o osoby moralne, zbiorowe. Niemniej jednak prawa świętej 
sprawiedliwości zostaną zachowane niejako w innej postaci i wszelki dług 
zostanie spłacony do ostatniego grosza. Albowiem cnoty czy zbrodnie, dobre 
uczynki czy występki osób, odpowiedzialnych za społeczny porządek, towa­
rzyszą im poza grób, by stanąć przy nich przed Najwyższym Sędzią i wyryć 
się w ich duszy na wieki. Słowem — niedoskonałość sprawiedliwości imma- 
nentnej, zarysowującą się w sposób bardzo konkretny w naszych oczach, tłu­
maczy jeszcze fakt, że wszechmoc boskiej sprawiedliwości dosięga o s t a t e c z ­
n i e  osoby zbiorowe, a więc nie nieśmiertelne —  k a r z ą c  l u b  n a g r a d z a j ą c  
j e d n o s t k i  l u d z k i e ,  a z a t e m  i s t o t y  n i e ś m i e r t e l n e ,  b i o r ą c e  u d z i a ł  
w ż y c i u  o w y c h  z b i o r o w i s k ,  a zwłaszcza za życie to odpowiedzialnych, 
jeżeli znajdowały się na czele tych zbiorowisk. Dlatego więc nasza ziemia nie 
ujrzy nigdy pełnego triumfu świętej sprawiedliwości i dlatego właśnie modlimy 
się zgodnie z wezwaniem św. Piotra o „nowe niebiosa i nową ziemię, gdzie 
zamieszka sprawiedliwość".

Wydaje się, że wielki duch Mickiewicza niejako przeczuł to wszystko. 
Nikt tak nie ukochał Polski i nikt jej bardziej nie będzie kochał. Nikt nie 
będzie bardziej przekonany o słuszności i świętości polskich nadziei. Nikt nie 
będzie pracował nad ich realizacją z bardziej płomiennym zapałem, z większą 
ufnością i z większą wytrwałością. A  jednak ten właśnie poeta napisze w za­
kończeniu „K  s i ą g  P i e l g r z y m s t w a  P o l s k i e g o “  inwokację, krzyk rezygnacji, 
który uważam za nieprześcigniony w swej głębi:

„ B O Ż E  J a g i e l l o n ó w !  B O Ż E  S o b i e s k i c h ,  B O Ż E  K o ś c i u s z ­
k ó w !  z l i t u j  s i ę  n a d  O j c z y z n ą  nas z ą ,  i n a d  n a m i ............a r o d z i n i e

') „Los człowieka", str. 131 — 141

A. Cingria: Madone a 1’Enfant (Matka Boża)



n a s z e j  p o z w ó l  m o d l i ć  s i ę  w k o ś c i o ł a c h  m i a s t  n a s z y c h  i w i o s e k  
n a s z y c h ,  a d z i e c i o m  na  g r o b a c h  n a s z y c h .  A  wszakże n łecli się stanie 
nie nasza 'irola, ale Twoja"').

Przedziwny losie ludzki! Człowieku, mimo żeś z błota i krwi, zbyt jednak 
wielki jesteś, aby znaleźć na ziemi swoją ojczyznę — tę prawdziwą! Szuka on 
jej tutaj napróżno, mówi Lamennais, gdyż „to, co uważa za nią, jest tylko 
schronieniem na jedną noc“ . Ojczyzna nasza oczekuje nas gdzieindziej: 
„ I  Ojczyzna została mi ukazana. Zostałem uniesiony ponad krainę cieni i wi­
działem jak czas gnał je^ z  niewypowiedzianą szybkością poprzez pustkę — 
tak jak podmuch Południa unosi lekkie mgły, prześlizgujące się w dali po 
równinie. I wznosiłem się ciągle, a prawdziwa rzeczywistość, niewidzialna dla 
oka cielesnego, ukazała się mi i usłyszałem dźwięki, nie mające echa w tym 
świecie zjaw. A  to co słyszałem, to co widziałem, było tak żywe, dusza moja 
chłonęła to z taką mocą, że wydawało mi się jakoby wszystko, co słyszałem 
i widziałem przedtem, było tylko nocnym, rozpływającym się snem ... 1 wi­
działem także jak Baranek mistyczny ofiarowany został na ołtarzu. I spadła 
wtedy kropla krwi Jego na Świat Natury, wyschnięty i chory, i ujrzałem jak 
się od kropli tej przemienił; a wszystkie stworzenia zadrgały nowym życiem 
i wszystkie jęły wołać jednym głosem, który mówił „Święty, święty, święty 
jest ten, kto zniszczył zło i zwyciężył śmierć“ )̂.

') 1. c. 6tr. 99. Przyp. autora. W tym miejscu właśnie poeta stwarza wizję olbrzymiego 
ołtarza, wzniesionego z bębnów i dział. Niewątpliwie — „dzieło zniszczenia może być czasem 
święte“ . Pomyślmy o spłonięciu Sodomy, o zburzeniu Jerozolimy. Jest ono jednak takim po­
średnio, przypadkowo. To czego Kościół pragnie bezpośrednio i przez samo w sobie, to jest 
aspekt konstruktywny doczesnych dzieł. Ołtarz otoczony narzędziami, przypominającymi pracę 
ludzką, nie gorszy nas. Natomiast zawsze budzić w nas będzie odrazę myśl o ofierze Mszy Św., 
odprawionej na czołgu czy lawecie działa. W wojnie, lecz tylko słusznej, słusznym jest dla nas 
udzielanie błogosławieństwa żołnierzom, nie zrozumielibyśmy natomiast, nawet w niej, błogo­
sławieństwa broni. Błogosławi się to, co jest twórcze, a nie to co jest destruktywne. Co 
więcej — nie wolno błogosławić tego, co jest ślepym narzędziem niszczenia; w porównaniu 
z mieczem, który stanowił jedno z żywym ciałem rycerza i ze słusznością jego sprawy, jakaż 
broń uderza bardziej ślepo niż obecna broń nowoczesna?

Przyp. redakcji. Powyższe uwagi autora krzywdzą, zdaniem naszym, intencję poetycką 
Mickiewicza, zawartą w cytowanym ustępie „Ksiąg Pielgrzymstwa“ . Poeta bowiem ujął był 
w symbol tradycję naszych walk w obronie chrześcijaństwa, zagrożonego najazdami świata 
muzułmańskiego. Sposób obrazowania Mickiewicza opiera się na tradycji rycerstwa polskiego, 
ale w danym wypadku jest to moment natury formalnej i całkowicie niewspółmierny jeśli 
chodzi o samą treść.

Lamennais, „Słowa wierzącego", rozdz. XLI i XLII.



E tigen iuss K m ic ik iew ies

Rozwój nauk geograficznych w Polsce
w  średniowieczu zajmowała geografia bardzo skromne miejsce w rzędzie 

ówczesnych nauk. Z reguły nie występowała pod swoją własną nazwą. Opisy 
ziemi, a zwłaszcza wiadomości z kosmografii, wciskano do rozdziałów innych 
nauk. Informacje geograficzne znajdowały się bądź we wstępach do kronik, 
bądź też musiały być wyławiane wśród powodzi historycznych szczegółów; 
zdarzało się, że geometria omawiała tematy geograficzne. Podobnie rzecz miała 
się z innymi naukami: fizyka była częścią metafizyki. Tak było na zachodzie, 
nie lepiej być mogło w Połsce, szczególnie przed X V  w. (1). Rozwój nauk 
geograficznych postępuje więc w miarę rozwoju innych nauk i równolegle 
z nimi, zwłaszcza zaś w miarę rozwoju dyscyplin o kierunku matematyczno- 
przyrodniczym (astronomia, matematyka, fizyka itp.), a w Polsce także w za­
leżności od sytuacji politycznej i rozwoju terytorialnego państwa. Wyraźny 
wpływ mają też, rozmaicie się kształtujące, stosunki z zagranicą, a później, 
akkolwiek w mniejszym stopniu niż na zachodzie, również rozwój horyzontu 

geograficznego w następstwie dokonanych odkryć (32).
Pewną ilość wiadomości geograficznych dotyczących średniowiecznej Polski 

dają polscy kronikarze (Gallus, Kadłubek, Jan z Czarnkowa). Bardzo czynnym 
ośrodkiem wiedzy geograficznej jest Kraków w XV wieku (1), gdzie studiuje 
się i objaśnia Ptolomeusza. Pielęgnowane w Akademii Krakowskiej astronomia 
i matematyka (W ojciech z Brudzewa, nauczyciel Kopernika) stworzyły podstawę 
dla rozwoju geodezji, topografii, kartografii i geografii w Polsce. Jedno 
z pierwszych dzieł naukowych, mówiących o nowoodkrytych krajach, wyszło 
z pod pióra Jana ze S t o b n i c y ,  który jest wydawcą i kontynuatorem kosmo­
grafii Ptolomeusza, uzupełnionej przez niego mapą nowych lądów (2). Pierwszym 
jednak większym dziełem geograficznym o Polsce jest praca Jana D ł u g o s z a  
(1415 1480); jego „Historia Polski" i „Chorographia Regni Poloniae“  to 
dokumenty naukowe wyjątkowej wartości również dla geografii (1, 3). Opis 
swój opiera on przeważnie na autopsji i daje dość dokładny jak na ówczesne 
czasy hydrograficzny i topograficzny opis Polski (1, 4, 5). Następcy Długosza 
ograniczają się naogół do uzupełniania obrazu geograficznego Polski, zwłaszcza 
w odniesieniu do ziem wschodnich (Maciej z M i e c h o w a ) .

Geograficzne studia są w Polsce rozwinięte szczególnie w XV i XVI 
wieku. Bardzo wcześnie ustalono dokładnie szerokość geograficzną Krakowa 
i sporządzono tablice magnetycznych odchyleń (1, 6, 7). W  tym to czasie 
ukazuje się pierwsza geografia w języku polskim, która doczekała się także 
4 wydań włoskich, 1 niemieckiego i 10 łacińskich (8). W  nich to Maciej 
z M i e c h o w a  jako pierwszy prostuje błędne wiadomości Ptolomeusza o źród- 
liskowych dorzeczach wielkich rzek wschodnio-europejskich. W całkowitej 
zależności od Długosza powstało dzieło Marcina K r o m e r a  (10, 6), które 
odznacza się jednak jasnością i zwięzłością, a nadto podaje szerokości geogra­
ficzne, już wówczas ustalone dla niektórych miejscowości w Pols,ęe przez 
profesorów krakowskich (6).

Zajęta gospodarką swych wschodnich prowincji, które czynią ją kra­
jem samowystarczalnym i leżąc zdała od oceanu, Polska nie bierze udziału



w wielkich odkryciach geograficznych. Mimo to budzą one zaintereso­
wanie i wywierają duży wpływ na rozwój wiedzy geograficznej w Polsce (32). 
Na globusie, pochodzącym z początku X V  wieku, a znalezionym w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, widnieją już nowe lądy.

W  XVI w. wielu Polaków podróżuje za granicę, a ich opisy geograficzne 
(10) nierzadko są bardzo cenione przez cudzoziemców (6). Opisy Polski z XVII 
i połowy XVIII w. porządkują i poprawiają materiały poprzednio zebrane. 
Najlepszym wśród nich jest dzieło R z a c z y ń s k i e g o  (1721), które można 
uważać za pierwszą próbę opracowania fizycznej geografii Polski (11). O wy­
sokim stanie nauk geograficznych w Polsce w XVIII w. świadczą znakomite 
podręczniki geografii (Wyrwicza, Ładowskiego, Nagórskiego, i in.), odznacza­
jące się oryginalnością w metodycznym ujęciu materiału; w kraju prowadzi się 
obserwacje meteorologiczne (w Warszawie i Toruniu) i badania hydrologiczne 
(na Wiśle). Wielu poświęca się studiom geologicznym i mineralogicznym.

Równolegle z opracowaniami geograficznymi rozwija się kartografia. Poza 
mapą Polski, ofiarowaną papieżowi Marcinowi V  (1421), pierwsza mapa ziem 
naszych jest dziełem Wapowskiego (1528); po niej zjawia się mapa G r ó d e c ­
k i e g o .  Odtwarzane przez cudzoziemskich kartografów (Orteliusza) znajdują 
się mapy te we wszystkich ówczesnych atlasach zagranicznych (6). Kartografia 
polska ma w kraju możnych protektorów w osobach królów i książąt (St. Ba­
tory, Zygmunt August, Zygmunt III, Władysław IV, St. August, J. Sobieski, 
ks. Radziwiłł), którzy otaczają się kartografami i każą przeprowadzać zdjęcia 
terenowe Polski (12). Na wzmiankę zasługuje mapa Litwy (T. M a k o w s k i e g o )  
i Polski oraz Ukrainy (13, 14, 15). Jan Sobieski był kolekcjonerem i znawcą 
map Polski i krajów sąsiednich; utrzymuje on stałą korespondencję z wieloma 
podróżnikami i jest protektorem stowarzyszenia „Academia Cosmographica 
degli Argonauti“ , które można uważać za pierwsze towarzystwo geograficzne 
w ogóle. O wielkim dorobku kartograficznym Polski przedrozbiorowej świadczą 
zbiory map polskich króla Augusta III, znajdujące się w archiwach drezdeń­
skich (8 map z pierwszej połowy XVI w., 31 z drugiej połowy, 24 z pierw­
szych lat X V IIw ., 67 z okresu 1650— 1700, 35 z lat 1700— 1750). Piękną kartę 
w historii wiedzy geograficznej ma również kartografia wojskowa (16, 17). 
Jej pierwszym protektorem jest Stanisław August, który każe przeprowadzać 
zdjęcia terenu, publikuje mapy topograficzne i hydrograficzne (Czaki, Baka- 
łowicz, Czapski, Rostan, współpracownicy Pertheesa). Ostatnią większą publi­
kacją Polski przedrozbiorowej jest atlas J a b ł o n k o w s k i e g o  (18), ryty przez 
Zannoniego. Po pierwszym rozbiorze Polski Jan Ś n i a d e c k i  (1790) sprowadza 
z Anglii przyrządy miernicze dla sporządzenia szczegółowych map, opartych 
na dokładnych pomiarach w terenie; wielu naśladuje go w tych pracach 
(Moszyński, Poczobut, Strzelecki, Czacki, Kromer). Topograficzne i kartogra­
ficzne prace tego okresu nie ustępują podobnym przedsięwzięciom na za­
chodzie, zostają jednakże zapisane na rachunek rosyjskiego sztabu generalnego. 
Wielka mapa Polski w podziałce 1 : 300.000 (38 arkuszy), którą opracował 
generał C h r z a n o w s k i ,  jest ostatnim wielkim dziełem przed odzyskaniem 
niepodległości (1918).

Studia geograficzne po rozbiorach Polski, jakkolwiek z przerwami (wojny, 
powstania, utrudnienia ze strony zaborców), postępują dalej. Są w tym czasie 
czynne pewne ośrodki uniwersyteckie (W ilno, Warszawa, Lwów), a nadto
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Liceum Krzemienieckie. Jan Ś n i a d e c k i  pisze swą słynną „Geografię lub 
matematyczno-fizyczny opis ziemi“  (]804), tłumaczoną na języki obce. Hugo 
K o ł ł ą t a j  daje w swych dziełach (20, 21) przegląd zjawisk geologicznych 
i wykazuje wpływy środowiska na człowieka (20, 21). Idee tam zawarte, które 
mogłyby utorować drogę do ratzlowskiego ujęcia antropogeografii o 70 lat 
w'czesniej, poszły w zapomnienie (6). Najznakomitszym w tym czasie badaczem 
ziem polskich jest Stanisław S t a s z i c ,  który pozostawia wielkie dzieło „O  zie- 
miorodztwie Karpatów i innych gór i równin Polski“  (1816). Jest to pierwszy 
opis Karpat, podający ponadto teorie górotwórcze z wielką ilością hipotez 
wyprzedzających znacznie poglądy jemu współczesne. Nauce geografii przysłużył 
się S t a s z i c  głównie dzięki studiom nad górami Świętokrzyskimi i przez 
opracowanie pierwszej geologicznej mapy Polski, która podaje punkty wyso­
kościowe oparte na 2000 barometrycznych pom iarów, sporządzonych osobiście 
przez niego. W „Statystycznym Przeglądzie Polski" (1807) analizuje on wpływ 
ziemi na jej mieszkańców i skierowuje zainteresowania Polaków na kraj 
rodzinny. W ielki rozgłos zdobywa sobie pracami z zakresu historii geografii 
i kartografii Joachim L e l e w e l  (23, 24).

Pierwszym, który zebrał ludowe nazwy oddzielnych krain geograficznych 
Polski i wprowadził je  w użycie przy wykładach geografii ziem naszych, jest 
Wincenty Po l ,  uważany również za ojca polskiej geografii gospodarczej (25, 
26, 27). Piastuje on przez 5 lat katedrę na Uniwersytecie Jagiellońskim, a po 
usunięciu go stamtąd przez władze zaborcze (1853) prowadzi bez jakiego­
kolwiek poparcia dalej badania na terenie Polski. Był on pierwszym w X IX  w. 
profesorem geografii na wyższej uczelni polskiej (25) i żaden dział geografii 
nie był mu ubcy (26, 27, 28, 29). *

Po W. P o l u  obejmuje krakowską katedrę geografii (1877) F. C z e r n y  
(klimatologia i historia geografii); na tym stanowisku jest on tam czynny 
przez lat 40 i w tym to okresie powstają jego większe prace (31— 34), które 
choć noszą charakter przeważnie kompilacyjnych opracowań, zawierają przecież 
wiele cennych myśli geograficznych (22, 35). Pierwszym profesorem geografii 
uniwersytetu lwowskiego jest Antoni R e h m a n  (30 lat). Pozostawia prace 
z zakresu geografii astronomicznej, nadto dwutomowe dzieło z działu geografii 
fizycznej ziem polskich (36); obok uwag będących przeważnie interpretacją 
mapy specjalnej, praca ta zawiera rozdziały z zakresu geografii roślin i geo­
grafii fizycznej, opracowane na podstawie własnych badań autora; te ostatnie 
przedstawiają niewątpliwą wartość naukową. Jako bowiem badacz odznaczał 
się znakomitą spostrzegawczością zjawisk i był doskonałym ich odtwórcą (37). 
Prócz tego znany jest w literaturze obcej z podróży do Kaukazu i połud­
niowej Afryki (38, 39).

Na przełomie okresu niewoli i niepodległości Polski szereg prac o Polsce 
a przede wszystkim kilka podręczników geografii, pisanych w zupełnie nowo­
czesnym duchu, wychodzi z pod pióra Wacława N a ł k o w s k i e g o  (1851 — 1911). 
Swą działalność naukową rozpoczyna on szeregiem studiów z geografii regio­
nalnej (40— 45); do największych jego prac należą jednakowoż: dyssertacja p. t.: 
„Rzut oka na dawną Polskę“  i „Zarys geografii powszechnej“  (rozumowej) 
z roku 1887. „Rzut oka“  stanowi epokę w rozwoju geografii Polski. Nałkowski 
dał w niej pierwszą, do dziś niezrównaną, syntezę geograficzną ziem polskich, 
które przedstawił jako całość związaną ogólną cechą p r z e j ś c i o w o ś c i ,  a nadto
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dał podział i charakterystykę poszczególnycli regionów geograficznych, używany 
z małymi zmianami do dziś“  (46). Rozszerzeniem „Rzutu oka“  są jego „Mate­
riały do geografii ziem dawnej Polski“  (1913— 14), wydawnictwo pośmiertne; 
pomimo pewnych cech przestarzałości ma ta praca dotąd wartość ze względu 
na metodę i prawa tam sformułowane. W  nauczaniu jest Nałkowski zdecydo­
wanym wrogiem „encyklopedycznie pojętej wiedzy geograficznej “  i całe prawie 
swe życie poświęca pracy nad zreformowaniem nauki o ziemi (47, 48). Żąda 
oparcia kursu geografii na zasadzie przyczynowego wyjaśniania zjawisk — i to 
w tym czasie — kiedy w Niemczech panowały powszechnie jeszcze suche, 
bo tabelarycznie ujęte podręczniki geografii (46). W  miejsce szablonowych 
opisów i wyliczeń statystycznych daje Nałkowski w swych podręcznikach 
zwięzłe charakterystyki poszczególnych krain geograficznych, oparte na pod­
stawach fizjograficznych a zwłasżcza geologicznych, przy czym podkreśla 
wszędzie współzależność zjawisk geograficznych i ich przyczynowość. Jakkolwiek 
widać u Nałkowskiego wpływy niemieckich nauczycieli to przecież w szcze­
gółach odbiega od swych obcych mistrzów, a w pewnych działach geografii 
nawet ich wyprzedza (antropogeografia); niestety poza pewnymi artykułami 
większe prace z tej ostatniej dziedziny nie ujrzały światła dziennego (geoantro- 
pologia). Prace Nałkowskiego opierają się na dużym doświadczeniu i wiedzy 
naukowej i jemu zawdzięcza się wprowadzenie u nas nowoczesnej geografii. 
W iele jego podręczników ukazuje się w kilku wydaniach i do ostatniej chwili 
(1939) nie zostały one zastąpione innymi (49). Jego geografia fizyczna może być 
uważana za pracę pionierską w dziedzinie rozbudowywania polskiej geogra­
ficznej literatury podręcznikowej. Nie ujmując sławy następcom trzeba stwierdzić, 
że Nałkowski wywarł znaczny wpływ na rozwój nauk geograficznych w naszym 
kraju, torując tej wiedzy drogę w momencie dźwigania się Polski z niewoli.

K oniec wojny w Europie (1917— 18), wolność i niepodległość, otwierają 
olbrzymie pole pracy przed geografami polskimi. Prawie w każdej dziedzinie 
trzeba zaczynać od początków, budować od podstaw. Najpilniejsze są potrzeby 
szkolnictwa powszechnego i średniego (odpowiednie programy, podręczniki, 
atlasy i t. p. pomoce naukowe); na wyższych uczelniach brak zakładów geogra­
ficznych. Do tej pracy stają Eugeniusz R o m e r ,  Ludomir S a w i c k i ,  Stanisław 
P a w ł o w s k i  i in. Trudno w krótkim zarysie skreślić całość ich wysiłków, 
prace ich współpracowników i uczniów. Ogólnie stwierdzić można, że troszczą 
się oni o rozwój geografii w całej Polsce dążąc do pomnożenia jej ognisk 
(zakłady geograficzne, towarzystwa, instytucje wydawnicze) i skupienia jak- 
największej ilości pracowników. W tej pracy cechuje ich olbrzymi rozmach. 
Przekonani o społeczno-narodowym znaczeniu geografii, widzą w jej rozwoju 
zarówno zagadnienie istotnej potrzeby jak i kwestię narodowej godności. Ich 
praca i dzieła, które po sobie zostawili, zaważyły potężnie na rozwoju polskiej 
geografii, a równocześnie zaznaczyły się chlubnie w międzynarodowej współ­
pracy, o czym świadczą najlepiej głosy bezstronnych, bo obcokrajowców.

Największym reformatorem geografii w Polsce niepodległej jest bez­
sprzecznie Eug. R o m e r  (ur. 1871); działa naprzód w Polsce południowej 
(tak jak Nałkowski w Polsce środkowej), następnie swym wpływem ogarnia 
całe państwo. W nauczaniu geografii jest Romer zwolennikiem „heurezy“ 
i z całą energią zwalcza skostniałą metodę „opisowości“ ; jego reformatorski 
wpływ ujawnia się najdobitniej w kartografii szkolnej, gdzie wprowadza pozio-
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micową metodę przedstawiania form terenu (50). Jego podręcznik szkolny (51) 
jest podstawową pracą w tej dziedzinie, jak również w dziale polskiego pod- 
ręcznikarstwa geograficznego dla szkół średnich, i stanowi wówczas „nową 
Bzkołę“  nie tylko dla uczniów ale i dla nauczycieli. Jego zaś „M ały Atlas 
Geograficzny“  był w roku 1904 „wstępnym bojem “ o zastosowanie metody 
poziomicowej w szkolnej kartografii polskiej (50). Atlas ten, bardzo starannie 
opracowany tak pod względem naukowym jak i geograficznym, stanął na równi 
z tego rodzaju wydawnictwami zagranicznymi, a prześcignął odrazu wszystko 
to, co było w kraju, gdzie szkoła polska i społeczeństwo posługiwało się 
przeważnie wydawnictwami obcymi, głównie niemieckimi, z reguły tendencyjnie 
opracowanymi. W licznych rozprawach i artykułach na temat metody karto­
graficznej broni swego stanowiska, przeciwstawiając je  przede wszystkim po­
glądom kartografii niemieckiej. Stwarza pierwszą pracownię geograficzną na 
uniwersytecie (53) i wprowadza do studiów geograficznych badania w terenie. 
Prace Romera obejmują klimatologię, hydrografię, później morfologię i antro- 
pogeografię oraz studia etnograficzne (54— 65), stale i do końca pracuje na 
polu kartografii, gdzie ma współpracowników w osobach J. W ą s o w i c z a  
(autora map politycznych i etnograficznych) i T. S z u m a ń s k i e g o  (autora 
mapy hipsometrycznej i podręcznika: „Zasady kartografii" 1926): wraz z nimi 
opracowuje i wydaje geograficzne mapy ścienne (66) i atlas podręczny (6 7). 
Obejmują one mapy kontynentów i krajów i zaspakajają w zupełności potrzeby 
szkolnictwa polskiego w dziedzinie geografii (68, 69). W  swej działalności 
naukowej uwzględniał Romer zawsze potrzeby szkolnictwa, wychowując cały 
szereg wykwalifikowanych nauczycieli geografii, co jest jego największą zasługą, 
gdyż w ten sposób pośrednio przyczynił się walnie do rozpowszechnienia nauk 
geograficznych w kraju (50). Jeśli o Nałkowskim powiedziano, że stanowi 
epokę w polskiej geografii, to jeszcze lepiej da się to odnieść do pracy 
naukowej Romera, a zwłaszcza do jego osiągnięć na polu kartografii polskiej. 
W  chwili wybuchu wojny światowej (1914) ogłasza za granicą rozprawę celem 
poinformowania świata o tym, czym jest Polska pod względem geogra­
ficznym (70); przeciwstawia się tani Nałkowskiego tezie „przejściowości“  Polski, 
określając ją jako „państwo pomostowe“ , spojone siecią hydrograficzną 
i tworzące naturalną jednostkę o wybitnych cechach geograficznych (46).

Najcenniejszą jednakże publikacją dla odradzającej się Polski jest jego 
„Atlas Geograficzno-Statystyczny“  (71); jako monograficzny atlas regionalny, 
obejmujący jeden tylko kraj, daje naukowo pomyślaną kartograficzną syntezę 
wiedzy o Polsce. Jako najwybitniejsza w swoim rodzaju publikacja z okresu 
ostatniej wojny, oddaje „Atlas Statystycznywielkie usługi sprawie polskiej w okresie 
powstawania Państwa Polskiego; stanowił bowiem cenne źródło informacji dla 
członków kongresu pokojowego w Wersalu a potem w Rydze. W  uznaniu wysokiej 
wartości tego dzieła Tow. Geograficzne w Paryżu przyznało Romerowi złoty me­
dal nagrody E. Gallois (1923). Dorobek naukowy Romera jest niezwykle bogaty 
(5 1 -7 1 ) ,  myśli i wywody głęboko ujęte, metody pracy precyzyjne i wzorowe. 
Był i pozostanie rzecznikiem najnowszego poglądu na wartość wychowawczą 
i ważną rolę geografii w życiu narodu, szermierzem walczącym o silniejszą pod­
budowę geograficzną w kształceniu przyszłych obywateli państwa polskiego.

Zasługą Ludomira S a w i c k i e g o  (prof uniw. Jagieł.) jest skonstru­
owanie nowych pojęć o zadaniach spoczywających na naukowej geografii,
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przygotowanie pracowników naukowych, a wreszcie budzenie wśród ogółu zro­
zumienia doniosłości geografii i podkreślanie społecznej roli ideii geograficznycłi. 
Jako adept metod Davisa wprowadza młodych geografów w nowoczesne metody 
badawcze, jako organizator stwarza dla nich jak najlepsze warunki organizując 
zakłady w Krakowie a początkowo też w Warszawie. Ruch krajoznawczy 
próbuje wyzyskać dla zainteresowania pracami badawczymi w terenie. Wraz 
ze Smoleńskim i Pawłowskim pracuje nad ustaleniem naukowej terminologii 
polskiej w geografii (72, 74); publikuje rozprawy z zakresu geomorfologii 
(problemy krasowe, przybrzeżne, glacjalne); wyniki badań terenowych w kraju 
i za granicą, gdzie zyskuje sobie sławę znakomitego morfologa jako autor 
pierwszych i klasycznych syntez w tej dziedzinie. Ponadto pracuje w dziedzinie an- 
tropogeografii, limnologii (którą na terenie Polski rozwija i organizuje), a pod 
koniec swego życia nad rozbudową polskiej akcji ekspedycyjnej, pragnąc tą 
drogą stworzyć podstawy dla współpracy międzynarodowej i dla współzawod­
nictwa z wolnymi narodami świata. Polskiej szkole dostarcza, już w kilka 
miesięcy po odzyskaniu niepodległości przez Polskę, szeregu elementarnych 
podręczników dla wszystkich stopni nauczania powszechnego, wydaje mapy 
ścienne i podręczne oraz atlasy (łącznie z kartografem krakowskim Korblem 
Stan.), organizuje kursy pedagogiczne, zakłada i redaguje pisma (22, 75) i t. d. 
Kładzie podwaliny pod rozbudowę tych studiów nie tylko na terenie swej 
uczelni, ale w całej Polsce (um. 1928), (76).

Idee romerowskie w geografii reprezentuje i propaguje Stanisław P a w ­
ł o w s k i ,  najznakomitszy uczeń „szkoły lwowskiej“ . Jako kierownik Instytutu 
Geograficznego Uniw. Pozn. postawił sobie za cel, obok prowadzenia badań 
naukowych w zakresie geografii, przygotowanie uczniów do zawodu nauczy­
cielskiego. Pracom naukowym nadaje kierunek regionalny (badania geograficzne 
w terenie na obszarze województw poznańskiego i pomorskiego); widoczna jest 
w tym chęć starcia z tych krain byłego zaboru pruskiego ciążącej na nich 
patyny nauki niemieckiej i usunięcia braków w literaturze geograficznej 
polskiej, traktującej o Wielkopolsce i Pomorzu (78, 79). Sam publikuje szereg 
prac z hydrografii (limnologii), klimatologii, geomorfologii Polski i z antropo- 
geografii. Jako kierownik jednej z grup prowadzi badania na Polesiu w związku 
z planem melioracji tej krainy, współpracuje w opracowaniu nowego polskiego 
„Słownika Geograficznego“ . W  wielu rozprawach i artykułach zmierza 
Pawłowski do określenia zadań i istoty geografii „jako nauki i przedmiotu 
nauczania“ ; jest zresztą projektodawcą wielu programów rządowych tej nauki 
w szkołach powszechnych i średnich (82, 83). Bogaty dorobek w dziedzinie 
polskiego podręcznikarstwa dla wymienionych typów szkół, jest głównie 
zasługą Pawłowskiego; umie on dobrać odpowiednio do potrzeb nauki i celów 
dydaktycznych stosowny zakres wiadomości geograficznych, przeznaczonych na 
pewien stopień nauczania (84). Jako współorganizator wielu zjazdów polskich 
nauczycieli geografii i współpracownik „Czasopisma Geograficznego", a wreszcie 
jako autor podręczników szkolnych i studiów z dziedziny dydaktyki geografii 
(82), służy niezmordow'anie idei zjednoczenia wysiłków dydaktycznych nauczy­
cielstwa polskiego. Pozostawił liczną grupę pracowników naukowych i na­
uczycieli geografii.

W  ośrodku warszawskim czynny jest Stanisław L e n c e w i c z  prof. Uniw. 
Warszawskiego. Badania jego obejmują przew^ażnie obszar niżu polskiego i gór
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świętokrzyskich; najliczniejsze jego studia dotyczą przede wszystkim czwarto­
rzędu (zagadnienia dyluwium), następnie hydrografii (lininologia), geom orfologii, 
a ostatnio także antropogeografii. Geografia polska, która w okresie powo" 
jennym wykazuje żywy rozwój, dostarczając szeregu oryginalnych rozpraw 
i przyczynków naukowych (w czym Lencewicz ma pokaźne konto), nie zdobyła 
się od dłuższego czasu na dzieło syntetyczne, obrazujące współczesny stan 
wiedzy o Polsce. Lencewicz pierwszy w okresie niepodległości daje tego rodzaju 
pracę, naprzód w formie podręcznika na stopniu wyższym (86) a potem, gdy 
poznanie kraju postąpiło naprzód, a jego wewnętrzne stosunki antropogeogra- 
ficzne uległy zmianom, opracowuje nową syntezę wiadomości geograficznych
o Polsce (87); do najbardziej wartościowych ustępów tego dzieła należą roz­
działy o obliczu antropogeograficznym Polski, kartograficzna synteza zagęszcze­
nia ludności w Polsce, geomorfologiczny obraz Polski, a w dziale hydrografii: 
zarys limnologii polskiej. Również cenny jest przegląd rozwoju geografii i karto­
grafii w Polsce (88). Szczególnie dobitnie podkreślono przeobrażenia antropo- 
geograficzne Polesia (w ramach charakterystyki krain), wiele miejsca poświę­
cono rozwojowi miast. W literaturze polskiej jest to dzieło rzadkie i cenne. 
Zawiera w'iele sądów opartych na własnych badaniach autora (geomorfologia, 
dyluwium niżu polskiego, limnologia).

W ostatnich latach przed obecną wojną punkt ciężkości w geograficznych 
rozważaniach przesuwał się coraz bardziej ku antropogeografii i ku geografii 
gospodarczej. Zwłaszcza geografia człowieka staje się głośną, przynajmniej 
w kraju (gdzie obok Pawłowskiego, Lencewicza, Smoleńskiego pracują w tym 
dziale również Zierhoffer, Czyżewski, Zaborski, Czekalski, Winid, Ormicki i in.). 
Stanisławowi N o w a k o w s k i e m u  prof. Wyższej Szk. Handl. i Wydziału 
Prawno-Ekonom. w Poznaniu, zawdzięcza polska geografia głęboko filozoficzne 
ujęcie zadań i istoty geografii gospodarczej (89); również zadania geografii 
usiłuje określić prof, geografii gospodarczej w Warszawie Stanisław S r o ­
k o w s k i  (90). Pierwszy pozostawił wielką monografię gospodarczą Polski za­
chodniej (91), drugi jest autorem obszernej „Geografii gospodarczej Polski“  
(drugie wyd. 1938) i „Geografii gospodarczej ogólnej“  (Warszawa 1934).

Kierownictwo grupy krakowskiej po Sawickim obejmuje Jerzy S m o ­
l e ń s k i ,  prof. Uniw. Jagieł, (geografia fizyczna, polityczna, demografia), obok 
niego pracuje W. O r m i c k i  (geografia gospodarcza). W e Lwowie czynni są 
August Z i e r h o f f e r  (geografia ogólna i gospodarcza), następca Romera i Julian 
C z y ż e w s k i  (morfologia, antropogeografia), w Poznaniu, u boku St. Pawłow'- 
skiego, R. G a l o n  (geografia fizyczna). W  W ilnie grupa geografów skupia 
się wokół Mieczysława L i m a n o w s k i e g o  (geografia fizyczna i geologia). 
Historykiem geografii jest Bolesław O l s z e w i c z  (92) pracujący w Warszawie, 
Władysław S e m k o w i c z  w Krakowie i Franciszek B u j a k  we Lw^owie (1). 
Geografię polityczną reprezentują Józef W ą s o w i c z  ze Lwowa, oraz Jerzy 
L o t h  z Warszawy (również geografię gospodarczą), antropogeografię Bohdan 
Z a b o r s k i  (geografia osiedli, studia etnograficzne (93, 94) i J. C z e k a l s k i ,  
obaj z Warszawy. Na polu metodyki wysuwają się na plan pierwszy Stanisława 
N i e m c ó w n a  (autorka jedynej obszerniejszej dydaktyki geografii w języku 
polskim 95), Maria P o l a c z k ó w  na (96), Gustaw W u t t k e  (97), Michał Ja­
n i s z e w s k i  (98, 99), a ze starszych dydaktów warto wymienić Wacława 
J e z i e r s k i e g o  (organizacja pracowni geograficznych na terenie szkół śred­
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nich), Stanisława S o b i ń s k i e g o ,  Pawła S o s n o w s k i e g o ,  Tadeusza R a d l i ń ­
s k i e g o ,  K.  B z o w s k i e g o  i in.

Gdy Romer pracował nad stworzeniem polskiej mapy szkolnej. W o j s k o ­
wy  I n s t y t u t  G e o g r a f i c z n y  w Warszawie wydaje szereg publikacyj karto­
graficznych dla celów wojskowych i specjalnych (turystyka, komunikacja); obok 
pomiarów w terenie i prac nad zakładaniem sieci triangulacyjnej WIG opra­
cowuje i publikuje szczegółowe mapy Polski w podziałkach 1 : 25000, 
1 : 100000 i 1 : 300000 oraz wiele in.; poza tym opracował arkusz M ilio­
nowej Międzynarodowej Mapy Ziemi (100. 101, 102).

W  artykule niniejszym wskazano nazwiska przede wszystkim tych Po­
laków, którzy pracowali dla geografii swego własnego kraju. Pominięto nato­
miast tych, którzy wyróżnili się w dziedzinie geografii za granicą, bądź pro­
wadząc badania na obcym wyłącznie terenie, bądź pisząc o obcych tylko 
krajach; o nich mówi odrębny artykuł podpisanego („Udział Polaków w geogra­
ficznym badaniu świata“ , drukowany w Nr. 1 ,,Horyzontów“ ). Również ze 
względu na szczupłość miejsca pominięto uwagi dotyczące nauk pokrewnych 
wzgl. pomocniczych geografii i jej polskich reprezentantów (antropologia, 
etnografia, geografia roślin i zwierząt, meteorologia, geofizyka, geologia, foto­
grametria itp.).

Geografia w Polsce dysponowała w X IX  w. kilkoma czasopismami za­
mieszczającymi artykuły i komunikaty treści geograficznej i krajoznawczej 
(„K olum b“  1828— 29, „Dziennik podróży lądowych i morskich“  1827, „W ęd- 
rowiee“  itd.); z takich popularnych i okolicznościowych pism wyłaniały się 
za granicą z czasem poważne wydawnictwa naukowe. U nas było inaczej (wa­
runki pracy pod zaborami, zaniedbanie nauk geograficznych, w których widziano 
niebezpieczne nauki pplityczne). I tu trzeba było zaczynać od podstaw prze­
ważnie. W okresie dwudziestolecia niepodległości państwa (1918— 39) posiadała 
Polska 5 czasopism geograficznych fachowych, nie licząc popularnych. Są to: 
„Przegląd Geograficzny“ , organ Pol. Tow. Geogr. z centralą w Warszawie, 
pismo wyłącznie naukowe. W  roku 1922 pojawił się organ krakowskiego Tow. 
Geogr. „W iadom ości Geograficzne“‘ . Organem Polskich Nauczycieli Geografii 
było „Czasopismo Geograficzne“  (kwartalnik od 1922), w założeniu swoim 
pismo pedagogiczne zamieszczało jednak obok artykułów programowych i me­
todycznych także popularne i naukowe. Od 1923 roku ukazywał się kwartalnik 
„Polski Przegląd Kartograficzny", zamieszczający po artykułach wstępnych, 
poświęconych jakiemuś podstawowemu i donioślejszemu zagadnieniu, recenzje 
prac kartograficznych (103). Na kilka lat przed obecną wojną pozostawia 
miejsce „W iadomościom Służby Geograficznej“ , organov/i W. I. G. (od 1927); 
obok artykułów z działu topografii, geodezji i kartografii znalazły potem 
miejsce prace geograficzne różnej treści. Poza tym prace geograficzne spotyka 
się w pismach nauk pokrewnych lub pomocniczych („Kosm os“ , „Pamiętnik 
Tow. Tatrz.“ , „Pamiętnik Fizjograficzny", „Ziem ia“  itp.); przede wszystkim 
jednak prace geograficzne ogłaszają poszczególne Instytuty i Zakłady Geogra­
ficzne w wydawnictwach własnych wzgl. swoich kierowników (78, 79, 104— 107), 
a wreszcie Komisja Geograficzna Pol. Akademii Umiej. (109), Biuro Melioracji 
Polesia (108) i t. p.

Od roku 1936 czynna jest w Polsce nowa organizacja naukowa, t. zw. 
„Rada Nauk Ścisłych", Ictórej jednym z organów jest także „Kom itet Geogra-
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